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C D o k o ń c z e n i e .  J

Noc była spokojna i c icha, a blask połnocnego 
księżyca połączony z białawą mgłą jesienną osła
n ia ł całą okolicę migotnym m rokiem , dla oka tru 
dniejszym do przer.iknienia niż sama ciemność. Ja
k iś  lekki szmer, podobny do szmeru liścia wiatrem 
w znieconego, doleciał ucha B ertranda, leżącego na 
baszcie. Zerw ał si ę nagle i spo jrzał w  przestrzeń 
oddzielającą w ały  od nieprzyjacielskiego obozu. Nic

.i jednakże nie m ógł dojrzeć. Rozumiał więc, iż 
m u się przysłyszało.

Lecz po niedługim czasie pow tórzył się tenże- 
«am szelest i dało się nawet w oddaleniu ciężkie 
stąpanie rum aków  słyszeć. Bertrand nie w ahał sic 
ju ż  d łuże j, i przy tknąw szy  spieszno do Ust trąbkę, 
dał znak trwogi.

„Na w ały! Na w ały! Nieprzyjaciel!w zaw ołał, 
a  w  oka mgnieniu rozległ się tensam krzyk od 
baszty  do baszty , od domu do domu. Co żywo 
zbiegli się ry ce rze , wojsko i mieszczanie na w ały 
tw ierdzy, tysiące pochodni błysnęło po ulicach, całe 
miasto stanęło pod bronią.

Ale i teraz jeszcze nie można było zbliżających 
sie  zastępów dostrzedz. Dopiero po chwili nadsu 
n vły zw olna ciemne masy śród mgły wilgotnej i zdą
ża ły  ku twierdzy. Skoro tylko pierwsze szeregi 
rozeznano , tysiąc dział błysnęło zarazem i posłało 
śm ierć nieprzyjaciołom. Poczem znowu nastała kro
tka cisza, i znowu ryknęły  działa na masę nieprzy
jaciela który zbliżać się nie p rzestaw ał; lecz w tej- 
żfsam ćj chwili ozw ał się okropny huk i łom ot od 
strony  włoskiej baszty, przeraźliw szy od huku w szy
stkich dział fo rtecy , a z tym gromem rozla ł się 
sz troko , czerwoniawo-biały błysk w powietrzu, nio
sąc z Sobą czarne bryły , jakby wybuchem wulkanu 
wyrzucone.

Jeszcze się zgrncholanego muru w  różne strony 
toczy ły  kam ienie, a już I łu m y 'jań c za ró w , przez 
w yłom  się p rzedarłszy , rozsypały się po wałach. 
Raźno jednak zabiegi, im tam jycerze ze swemi za

stępam i, i w mgnieniu oka zapełnili stosem mie
czów , hełm ów , dzid i toporów  otw ór w yłom u, 
przez podpaloną minę zdziałany, podczas gdy tysiące 
rąk  z szańców m iotały kam ienie, wrzący ukrop 
i kipiącą smołę na głow y szturmujących. Okropnie 
zamętny odgłos jęków , krzysu, przekleństw', wzno
sił się pośrodku wściekłego boju o śmierć i życie 
ku cichym nocnym niebiosom ; niepohamow anym pę
dem cisnęła się tłuszcza niewiernych w otw ór w y
ło m u , ale chociaż każda głow a z turbanem , była 
rycerskim mieczem rączo pow itana, lub silnem pchnię
ciem dzidy odparta, zawrsze jednak pchały s;ę nowe 
tłum y nieustannie, a żołnierz z żołnierzem ścierał 
się w pojedyńczych zapasach, k tóre tylko sztyletem 
albo nożem zręcznie zadany cios rozstrzygał.

Bertrand de la Croix walczył przez całą godzinę 
śród tak  morderczego boju na wstępie do w yłom u, 
ścieląc du /y / w ał trupów w około sieLie Niepoli- 
czone s trza ły  przemykały inn ponad g ło w ą , k ru d e  
oręży błyskało około niego, potrzykroć w ym ierzvł 
weń jakiś zaciekły muzułmanin, a uchybiwszy celu, 
rzuc ił sie nań wreszcie z wściekłością tygrysa, 
i byłby go już niezawodnie sztyletem ugodził, gdy
by nagłe cięcie Bertranda trupeir, go nie było po
łożyło.

W  skutek tak bohaterskiego oporu ocalałe na 
dziś jeszcze miasto, a gdy nasz młody ochotnik po 
zaprzestaniu walki, na swoje zwyczajne w racał sta
nowisko , w idział wszystkich rycerzy i dowmdzców 
mocno wprawdzie znużonych i omdlałych, ale oraz 
najlepszą otuchą z tak pomyślnego skutku dzisiej
szego, boju przejętych. Przyczem jednak z zdziwie
niem postrzegł, iż niektórzy rycerze w  osobne g ro - 

jnadzili się grupy i z widoczną trw ogą o jakim ś 
nieprzyjemnym przedmiocie rozpraw iali; ale ponie- , 
waż dotąd bardzo mało styczności z nimi m iewał, 
przeto gdy teraz tuż koło nich przechodził, nie 
wezwali go do wspólnej z sobą narady , lecz udali 
jak gdyby go nie widzieFi.

Dopiero wtedy gdy się już  był znacznie ou nich 
oddalił, przystąpił jakiś'n ieznajom y towarzysz bro
ni i zapytał go z półszyderczym uśmiechem: czy 
j t ż  słyszał o tem , iż kanclerz zakonu, Andrzej de
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Merail, jest uwięziony zato, że w 'zdradzieckiem po
rozum ieniu z nieprzyjaciółm i zostaw ał?

„To być nie m oże!” zaw ołał Bertrand w naj
wyższym siopniu przerażony — »nie, to  jest nie
podobna !"

»A przecież tak się rzecz ma w  istocie ;" rzea ł 
mu jeden stary  rycerz stojący w pobliżu, *a Bertrand 
postrzegłszy  iż nań badawczym okiem wielu patrzało, 
odzyskał natychmiast zwyczajną spokojność umysłu 
i  odszedł dokąd iść zamierzył.

*

N azajutrz rano, skoro  tylko zabrzasła zorza, udał 
się Bertrand do pałacu wielkiego mistrza, z  przed
sięwzięciem pomówienia z nim o losie nieszczęśli
wego więźnia, który z tak znakomitego stopnia za
razem  w  hańbę i srom otną niewolę popadł. Ale 
zaledwie przed wielkim mistrzem stanął i nazwisko 
więźnia wymienił, usłyszał tę niechętną odpowiedź:

„Daremne wszelkie prośby i przedstawienia. An
drzej da Mereil jest już  na mocy najoczywistszych 
dowodów o zdradę przekonanym i osądzonym. Ju 
tro  skoro św it umrze z ręki kata. Nie odpowiadaj 
mi Bertrandzie. Jesteśmy ci wiele winni, lecz w spra
wach zakonu, niema nikt g łosu prócz rycerzy za
konnych."

bertrand  spojrzał bardem okiem na m istrza, a po- 
tśm  rze k ł: „Nie przyszedłem tu wstawiać się za 
winnym i osądzonym ; lecz dowiedziawszy się, iż już 
rvyrok nań zap ad ł, chciałem ci ty lk o , s ir  \il lie rs  
de 1’Isle AJam , przypom nieć: że Andrzej de Slerail 
p rzy  wyborze wielkiego mistrza by ł twoim w spół
zaw odnikiem , — przyszedłem mówrię , prosić cię 
o wydzieienie mu surowej sprawiedliwości, aby sława 
tw ego imienia żadnej ztąd skazy w  oczach świata 
nie poniosła. To tylko umyśliłem ci jako rycerz 
rycerzow i powiedzieć, a teraz wielki mistrzu, pole
cam cię Bogu i twemu sumieniu."

„W  zbyt śmiałym tonie wytykasz mi boleśne 
p r a w d y — odrzekł m istrz wielki — »czuję to 
dobrze, iż stracenie de Meraila świat mi za nikcze
mną zemste poczytać może. Ale byłem zawsze spra
wiedliwym dla w szystk ich , w ięc i dla niego innym 
nie będę. A te ra z , rycerzu , polecam cię wzajem 
B o g u ; i tak już strw oniłem  w  tej sprawie ^więcej 
słów  niż mi należało."

Po tych słow ach odszedł każdy w  swoją stronę. 
Bertrand szedł właśnie zamyślony do swego po
m ieszkania, gdy paź Andrzeja de Merail tajemniczo 
doń się zbliżył.

„Czy masz co do m nie?" zapytał go śpieszno 
Bertrand.

„Mam cię rycerzu prosić ," — odrzekło pacholę — 
„abyś niezwłocznie odwidził w więzieniu pana me
go. Oto jest habit mniszy, a drzwi zastaniesz otw arte, 
gdyż dozorca wiezienia jest mu przychylny. Racz śpie

szyć ry ce rzu , bo śmierć lub życie zależy od tw o
ich kroków ."

Bertrand zastanowił się przez chwile, a potem — 
„W szystko mi je Jn o !"  — rzekłszy  sam do siebie, 
ubrał się prędko w habit, spuścił na tw arz kaptur 
i poszedł ku wieży św. Mikołaja, gdzie ojciec jego 
kochanki był uwięzionym.

„P rzyszed łeś!" zaw ołał de Merail uradowany — 
gdy Bertrand w stąpił do więzienia a dozorca d r w i  
za nim zamknął. »Przyezedłeś! Spodziewałem się 
tego! Nie w mojej to sprawie przyzwałem  cię do 
siebie. Uzie tu  o życie mojej córki, mojej Izabeli, 
twojej kochanki."

„H a!" krzyknął przytłum ianym  głosem  Bertrand. 
„Gdzież ona je st?  Co się z nią s ta ło ?  Co trzeba 
dla niej czynić? — Powiedz, pow iedzczem prędzej!"

„Dopóki moje dziecię" — odrzekł de Merail — 
„nie było uwikłane w moję spraw ę, nie byłem po
trzebny niczyjej ła sk i, i chciałem sam zwyciężyć 
alho sam zginąć. Lecz teraz, muszę błagać o po
moc, i ciebie o nią w zyw ać; a jeźli się chwilę w a
hać będziesz, będę zmuszonym pow iedzieć, żeś 
szczerze mojej córki nie kochał i że ją  na wieczną 
hańbę chcesz wydać. Oto patrz i czytaj." To m ó
wiąc dobył zw itek papieru i doręczył go przyjacie
lowi. Bertrand przybliżył się do św iatła i zaczął 
czy tać:

„Potężny sułtan  Soliman, wszechwładny pan świata, 
rozkazuje mi, abym tobie zdradziecki dżaurze oświad
czył, iż p rzestał już ufać rzetelności rad  twoich, 
k tóre dotąd tylko zgubę wojskom proroka niosły, 
i żc znalazł środek zapewnienia się o twej szcze
rości. W ićdz zatein, iż Cursogli, w ierny aługa je 
go ces. wysokości pojmał na zdobytym okręcie pe
wną dziew czynę, która się tw oją córką być mieni, 
a którą my w zakład twojej wierności zatrzymali. 
Jeźli więc stosownie do umowy wydasz nam wasze 
zbójeckie gniazdo, natenczas otrzym asz panowanie 
nad wyspą Gyprus, a twoja córka wróci bezpiecznie 
w twoje objęcia. Jeżeli zaś tego nie będziesz m ógł 
uskutecznić, córka twoja zostanie niewolnicą su łta 
na, a ty  sam będziesz do zdobyciu Rodu, dzikiemi 
końmi rozszarpany. W ićóz zatem, iż ju tro  wieczór 
wojsko proroka nowy szturm do tw ierdzy przypu
ści. We dwie godziny po wieczornej modlitwue, 
uderzy na pozór część naszej armii na tę basztę, 
którą w łoską zowiecie, istotny zaś szturm  na ba
sztę Auvergne wymierzy. Starajże się, aby ani je 
den strzał nie padł z owej baszty , gdyż wiedz 
o tern, że namiot twojej córki znajduje się w tej 
stronie i może być waszemi kulami dosięgnięty. 
Oraz masz się s ta rać , aby , gdy nasi w ojownicy 
sztandar na owem miejscu za tkną , żaden się tam 
niewierny nie znajdował. Uczyń to ,  a zostaniesz 
przy  życiu."

Gdy Bertrand ten nieszczęsny list cz y ta ł, tkw iły
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spojrzenia więźnia badawczo w licu młodzieńca, 
chcąc tam jakąś oznakę politowania w yczytać; lecz 
gdy rysy Bertranda po odczytaniu listu, w yraz naj
wyższej w zgardy p rzy b ra ły , zamienił się niepokój 
nieszczęśliwego kanclerza w niepohamowaną wście
kłość, i chciał Bertranda groźbami nakłonić do swe
go  celu.

»I tożto je st ów kochanek," — w yrzucał mu 
ze wzgardą — »który  chciał życie dla swej ko
chanki pośw ięcić, a teraz dla jej uratowania nic 
przedsięwziąć nie śm ie!"

Potem groził mu, że go przed sądem jako spół- 
winowajcę oskarży; chciał go przestraszyć niesła
wą , ująć prośbami i przyrzeczeniam i, lecz nadare
m nie; Bertrand słuchał go niew zruszony, a w rę
czcie —  „Nieszczęsny," —  rze k ł do niego —  „za 
wszelkie skarby świata nie chciałbym poniżyć się
do te g o , do czego ty mię chcesz użyć. Izabelę
moję ocalę albo zginę, lecz mojej rycerskiej sław y 
niczem nie splamię. Bądź zd rów ; oby się nieba nad 
tobą zlitow ały!" To rzekłszy  rzucił pismo o zie
mię i wyszedł śpiesznie z więzienia.

De Merail pozostał w osłupieniu.
W krótce nadeszła godzina wieczornej modlitwy 

m uzułm anów a z nią i wyznaczona chwila do na
padu Turków  na tw ierdzę, chwila, mająca rozstrzy
gnąć los kochanki Bertranda. Niezwłocznie udał się 
tedy do pałacu wielkiego m istrza, i żądał z nim 
mówić o sp raw ie , w której szło o śmierć i życie; 
lecz Yilliers nie chciał go przypuścić do siebie, za- 
czem Bertrand musiał odejść z (liczeni.

W  kilku minutach zgrom adził cały swój hufiec, 
przyw dział najlekszą zuroję i pośpieszył ku bramie 
p rzy  baszcie Auvergne, chcąc tamtędy wyjść z miasta. 
Gdy ju ż  był bliski bramy, zastanowił się na chwilę 
i  rz e k ł do siebie: „Nie, trzeba go przecież ostrzedz. 
Mniemał zapewnie, iż przychodzę w  obronie zdrajcy. 
W róć  się Dufarrel, idź spieszno do pałacu wielkie
go  mistrza i nie ustąp w przódy , aż będziesz m ógł 
z  nim mówić. Powiedz m u, aby miał baczne oko 
na basztę Auvergne, mam bowiem słuszne powody 
domyślania s ię , iż tam najzaciętszy bój się rozpo
cznie, chociażby nawet Turcy na pozór gdzieindziej 
najprzód szturm  przypuścić mieli; a jeź li ju tro  przed 
świtem nie powrócę, oddaj m * do własnych rąk 
ten pierścień i powiedz że już  nie żyję."

W ojownik, do którego Bertrand to mówił, usłu
chał rozkazu p ara  swego, chociaż szczerze żało
w a ł,  iż go opuścić musiał. Po oddaleniu się Ber
tranda, pośpieszył do pałacu wielkiego mistrza, i pro
s ił po dw akroć, aby mu pozwolono z nim m ów ić; 
lecz Villiers de 1’Isle Adam znajdow ał się właśnie 
na radzie i nie m ógł się z nikim widzieć. W  tym
że czasie wszczął się rozruch trw ogi na zachodniej 
strony fortecy, rozległ się krzyk do brom, i ozwały 
się gęste strza ły  działowe. Niepomny otrzymanego

rozkazu, pobiegł Dufarrel coprędzej ns miejsce bo
ju . W  pół drogi jednakże przypomniawszy sobie 
surow e polecenie Bertranda, w ió d ł  znowu śpiesznie 
do pałacu wielkiego m istrza, który otoczony orsza
kiem rycerzy i w ojow ników , śpieszył ku włoskićj 
baszcie. W ielbi m istrz postrzegłszy biegnącego Duf- 
farela, mniemał iż unika walki. »Cóż to ,  uciekasz 
z boju!" krzyknął i uderzył go żelazną rękawicą. 
»Nazad na w ały  tchórzu , lub zginiesz tu na miej 
scu! Nie mów mi ani słow a — natychmiast wracaj 
na w a ły !"  i tu go znowu uderzył pięścią. Żoł
nierz w ytrzeszczył nań gniewem zaiskrzone oczy, 
a potem zw rócił się n ag le , i pobiegł ku włoskiej 
baszcie, gdzie w tłumie walczących zniknął.

*

Księżyc sk ry ł się za chm ury i ani jedna gwiazda 
nie świeciła na nieDie, gdy Bertrand ze swoim or
szakiem przy baszcie Auvergne w yszedł za mury 
miasta. W  otaczającej zewsząd ciemności, kilka ty l
ko św iateł w tureckim obozie było jedyną skazó- 
wką ich d rog i; lecz każdy z żołnierzy był z po
przednich wycieczek tak dobrze z całą okolicą obe
znanym , iż bez trw o g i, chociaż bardzo ostrożnie 
naprzód postępując, zmierzali wszyscy ao nie
wielkiego lasku, k tóry  się może ćwierć mili od tu
reckiego obozu znajdował.

W  ostatnich czasach nie przedsiębrano żadnej 
wycieczki z m iasta , ponieważ liczba oblężonej za
łogi zanadto była m ałą , aby się na grożące straty  
narażać m ogła; ztąd mniemali się Turcy zupełnie 
z tćj strony bezpieczny.ai i nie przedsięwzięli naj
mniejszych środków  obrony przeciw  przypadkowej 
wycieczce Chrześcijan.

Na szczęście obrał był orszak Bertranda tuk po
myślny kierunek d rog i, iż nawet żaanej tureckiej 
straży nie zdybał, i przeto m ógł się bezpiecznie 
w niewielkiej już odległości od nieprzyjacielskich 
forpocztów, za krzakami ukryć. Bertrand rozkazał 
żołnierzom  pokłaść się na ziemi, i postanow ił tu  
tak długo przeczekać, aż pokąd wszystkie tureckie 
wojska z obozu ku miastu nie w yruszą, a potem 
dopiero swoje śmiałe przedsięwzięcie wykonać. Ja
koż w istocie zaczęły niebawem liczne oddziały 
wojska tuż koło nich przeciągać, skradając się zci- 
cha ku oblężonej tw ierdzy, gdzie ju ż  wszystko przez 
zdrajcę de Meraila na ich przyjęcie przygotowane 
być miało.

Po przeciągnieniu wojska nastała głęboka cisza. 
Bertrand zbliżył się ostrożnie do przekopów nie
przyjacielskich i w kradł się nieposti zeżenie w raz 
z wszystkiemi towarzyszami do opuszczonego obozu. 
Będąc już w ewnątrz, postrzegł w niejakiej odległo
ści oddział ja z d y , pozostawione, dla strzeżenia re
szty tureckiej arlyleryi.

Pomiędzy tym znacznie odległym punktem a prze-

•
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kopami o b o zu , tn.ały pojedyncze straże tureckie, 
8  których jedu« najbliżej przekopu i Bertrandowe- 
g »  hufcu będąca, w  rozm owę z ualszą strażą się 
w aała. Nieco na uboczu widać było kilka szała- 
szów  pijonijerskieh, a poza niemi były  rozbite trzy 
hib cztery oświetlone nam ioty, wystawione wido
cznie na strza ły  z baszty oblężonego miasta. W  je
dnym z tych namiotów spodziewał się Bertrand 
znaleźć co miał najdroższego na swiecie.

S traż turecka zajęła się żyw ą rozmową z pobli
skim towarzyszem; a tymczasem Bertrand i jego w o
jownicy zakradali się jeden po drugim, pomiędzy 
pijonijerskie szałasze i skryli się w  ich cieniu. Ale 
gdy ostatni Chrześcijanin chciał się róv/nież prze
m knąć, w łaśnie w tej chwili obróciła się straż tu 
rec k a , i udała się na swoje właściwe stanowisko, 
gdzie już w  milczeniu ta n  i nazad przechadzać się 
zaczęła.

Po niejakim czasis oparłszy się na swojej arke- 
buzie, j>ła się p rzysłuchyw ać, azali się czegoś nie 
d o sły szy , ltoz w  tejżesumej chwili rzuc ił się 
ów  czw arty Chrześcijanin na n ią , zatkał jej 
śpieszno usta ręk ą , i przydeptawszy nogą lont za
palony, w etknął jej sztylet w piersi. Przytłum ione 
chyrczenie zabitej s traż y , było jedyną oznaką po
pełnionego czynu , a nim się straż pobliska znowu 
Obróciła, przechadzał się już  chrześcijański wojo- 
wniH z turbanem zabitego Turka na g łow ie , z ar- 
ksbuzą na ram ieniu, ta k ,  iż straż turecka była 
w  tern mniemaniu, Ze jej tow arzysz nie cnciał się 
dalej wdawać w rozm owę, i stanowiska swego pil-, 
now ać pragnął. Za każdym więc razem, ilekroć 
straż turecka do żołnierzy Bertranda tyłem  sie obró
ciła, zakradło się kilku z nich w cień szałaszy pi- 
jon ijersk ich , a gdy już wszyscy się zgromadzili, 
podszedł Bertrand ostrożnie do owyci' oświetlonych 
nam iotów , gdzie niewątpliwie Izabelę de Merail za
stać się spodziewał. Kryjąc się tedy ile możności 
w  cieniu, stanął pomiędzy dwoma namiotami, i przys
łużyw szy ucho do ściany jednego, usłyszał mowę 
turecką; tern ostrzeżony, zw rócił się ku drugiemu 
nam iotow i, i w tejże chwili ozw ał się wewnątrz 
g łos p ieska , który skomląc ż rad o śc i, zdaw ał się 
przeczuwać obecność jakiejś znajomej osoby.

„I cóżto ci je s t ,  G uereda?” ozwała się Izabela 
do pieska. „Ach, ten Któregoś niegdyś zwykła była 
fak witać, jest teraz daleko od nas!'>

Usłyszawszy to Bertrand , skinął na swoich to
w arzyszy, i dał im poznać, iż liczy na ich pomoc, 
gdyby ktoś więcej jeszcze miał się znajdować w na
miocie. Zamysł ten był niebezpieczny, bo straż 
przechadzała się przed otworem namiotu, lecz Ber
trand uczynił sobie łatwiejsze w nijśue przekroiwszy 
Sztyletem płócienną ścianę namiotu. Również pręd
ko przeciął wewnętrzne jego obsłony i stanął jak 
ż  nieba spadły przed kochar.ką Izabela była naten

czas sam a, a ujrzaw szy nagle drogiego przyjaciela, 
w ydała w ,,ó łprz/tłum ióny  wyferzyk i padła w  jegu 
objęcie. Tu dał się słyszeć jakiś szelest na dwo
rz e , a B ertrand, wiedząc dobrze iż szczęśliwe po
wiedzenie się icn ucieozki, od zachowanej skrytosci 
zaw isło , w stąpił śpiesznic poza przeciętą obsłonęr 
podczas gdy Izabela szybko ku ziemi się sohyliłe, 
jakby pieska głaskając. Ledwie że się to 3tało, szka
radny eunuch w etknął głow ę przez drzwi namiotu,, 
i nie ujrzawszy nic takowego, coby jego podejrzę 
nie obudzić m ogło , znowu ją  u su n ą ł, a po kilka 
minutach później, już Izabela z swoim kochankiem* 
była za namiotem. Nie mówiąc ani słow a do siebie, bie
gli w  ciemnościach nocy przez p o la , zmierzając 
ciągle ku  m i«stu, którego zarysy ledwie poznaw ać 
się dawały. Z cicha za niemi dążyła także garstka  
walecznych tow arzyszy , omijając starannie zetknię
ci t  się ze strażą z rzadka porozstawianych cz a to ./ 
tureckich.

Aż w tern nagle od włoskiej baszty b łysną ł 
czerwony promień i rozleg ł się odgłos działowego- 
wystrzału. W  oka mgniemu rozszerzy ł się ogiei* 
po wszystkich basztach i zagrzm iał huk arm at 
w  nocnej ciszy Coraz prędzej i prędzćj uchodził 
Bertrand, prowadząc Izabelę za rękę, Iud niosąc ją  
na ramionach, jak tego położenie miejsca w ym agało. 
Zawsze jednak spodziewał się zdążyć wcześniej do 
baszty A uyergnc, nim jeszcze pozorny szturm  d o  
baszty włoskiej ustan ie , a istotny do baszty A u- 
vergne się zacznie.

Nieustannie przelatyw ały im  działowe Kule p o 
nad g ło w y , lub uderzając tuż przy nich w  ziemię* 
obsypywały ch rozmiotanym piaskiem. Z każdą 
chwilą wzmagał się huk arm at, w zrastała w rzaw a 
w alczących, i coraz bliżej i groźniej ziały paszcze 
dział ogniem , który wszedzie śmierć i zagładę p»  
ich drodze roznosił.

Izabela śmiertelną trw ogą przejęta, d rżała z p rze
strachu , a czego mężne serce Bertranda nigdy nie 
d o zn a ło , to dla niej dziś uczuło —  biło obawą 
o najdroższy skarb życia! Tak zdążyli w esz c ie  kir 
baszcie, która jeszcze wolną od szturm u zostaw ała. 
Znajdujący się tamże żołnierze postrzegli natychm iast 
Bertranda, k tóry  niosąc Izabelę na rękach, zaw o łał 
głośno ku w ałom  ,* aby go coprędzej do środ na 
wpuszczono. Już  miano otworzyć bramę, gdy wtem. 
oddział nieprzyjacielskiej piechoty, ku  bramie się 
zapędził.. Nie było i chwili do stracenia. Żołnierz 
mający straż u Dramy p rzestraszy ł się na w idok 
nadciągających nieprzyjaciół i nie wiedział co czy
nić. B ertrand, nie widząc żadnego innego sposobu 
ocalenia kochanki, w yskoczył na gruzy w yłem u, 
który Turcy wczoraj zrobili, i tamtędy śród g radu  
strza ł łuczników  i kul ręcznej b ron i, chciał unieść 
przestraszoną i na pół tylko żywą dziewczynę; ale 
tuż tuż doganiający ge Turcy, i gruzy po k tó rych
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j ą  ku n u ro m  dźwigał, stc ły  mu na przeszkodzie, 
i  byłby tak blisko już celu, w raz z nią zginał, gdyby 
pau dwócn wiernych wojowników nie aało z mu
rów  pom ocy, przechylili się w  dół coprędzej —
> uratow ali dziewczynę. Bertrand w ykrzyknął z ra 
dością: »Nieście ją  do mego pomieszkania, ja tym
czasem obejmę wasze stanow isko.”

To rzekłszy usiłow ał wszelkiemi siłami dostać 
się na w ićizch i.mru do czego mu lylko kima je 
szcze kroków  brakow ało; lecz u wierzchu usuw ały 
się jeszcze bardziej niżli u spodu kamienie, a w tej
ż e  chwili zaczęli i Turcy na wyłom się wdzierać. 
W idząc tu B e n ra u J , pojął iż nie zdoła przed nimi 
na wierzch muru się dostać , i chciał się już za
trzym ać, aby swoich tow arzyszów  do wściekłego 
odporu uszykow ać, ale w tymże czasie nadbiegł 
tu  mistrz wielki, k tóry  w łaśnie był postrzegł, kló- 
»ędy nieprzyjaciele głów ny szturm  chcą przypnścić.

Zbliżając się tedy w tow arzystw ie wszystkich ry 
cerzy i w ojow ników , jakich lylkc na prędce m ógł 
zebrać, u jrzał pierwszy Bertranda de la Croix, k tóry
— jak mu się zdawało — Turków do szturm u pro
w adził. Tej małej przestrzeni, która od nieprzyjaciół 
g o  przedzielała, nie dojrzał m istrz w pośpiechu; 
chrześcijańscy rycerze byli w  tymżeaamym błędzie, 
a tak wołając „Zdrada! Zdrada!” rzucili się ku 
wyłomowi.

Bertrand pow itał ich radośnie, sądząc iż mu w po
moc idą, lecz ku swojemu okropnemu zdziwieniu 
zos ta ł w mgnieniu oka na ziemię powalony., rcz - 
JWiOjony, -i, podczas gdy rycerzy nąj zaciętszy
opór Turkom  staw ia ła , zw iazany , i cały we krwi 
do więzienia odprowadzony.

*

W  końcu ustała w alka, po daremnym szturmie, 
ustąpili Turcy, i po gromach nocy, jaśniał spokojny 
ranek. W tedy otworzono drzw i więzienia Bertranda 

i  prowadzono go wr okow ach, pod mocną strażą, 
do pałacu wielkiego mistrza. Przechodząc przez ry 
nek  m iasta , obaczył czterech ludzi niosących osło
nionego tru p a ,  a w niejakiej odległości u jrzał ru 
sztowanie. Zarazem sły sza ł w  tłum ie zgrom adzo
nego ludu, często wymieniane nazwisko .»De jłlerail” , 
a zawsze tow arzyszy ł mu dodatek „ohydny zdrajca”
—  wsłusznie ukarany złoczyńca!”

W ięcej nie było potrzeba dla B ertranda, aby się 
domyślił o losie ojca swojej kochanki. Jakoż nie 
pytając nikogo, oo się Stało, kazał się dalej w mil
czeniu prowadzić. Przybywszy do tak nazwanego 
bospicyjum zakonu rudyjskiego, postrzeg ł z głębo
kim żalem , jait straszne spustoszenia zrządziło  tu 
©blężenie. Większa połow a budynków leżała p ra
w ie w g ru za ch , a jęki rannych i umierających ry 
cerzy , czyniły to  miejsce przybytkiem okropnych ' 
'Hhrpień i ciężkiego smutku. Nareszcie o tw arły  się

drzwi radnej sali, a Bertrand Stena? przea Irybiinfl- 
łen? zakonu.

Na samym końcu długi ego s to łu ,  na nieco pod; 
wyższonem krześle siedział m istrz wielki, w idoczne 
znużony i bezsilny, jak to po tak gw ałtownej, be^ 
jednej chwili spoczynku spędzonej nocy, inaczej być 
nie m ogło. Kilku znakomitszych rycerzy  stało  w o
koło niego, a reszta siedziała p rzy  długim siole. 
Bertrand zatrzym ał się naprzeciw wielkiego miswza, 
odpowiadając na jego groźne spojrzenia wzrokiem 
pełnym godności i spokoju.

»Jestto smutny obow iązek,” — zaczął m istiz 
wielki — »zasiadać do sądu na zdradę — na ową 
ohydną zbrodnię, k tóra, jakby n«> pozór się zdawa
ło , nie może wcale z męstwem i odwagą się zga
dzać. A przecież mieliśmy na owym nieszczęśliwym, 
k tóry  dziś rano zginął, odstraszający przykład, jak 
potw ornie zbrodnie łączyć się mogą z cnotą; a u was, 
sir Bertrand de la C ro ix , zdaje się tensam zacho
dzić wypadek. Pominąwszy bowiem cośmy sami na 
w łasne oczy widzieli, wysłuchaliśmy kilku świrni
k ó w , których zeznania, jawnie waszej winy dowo
dzą. Ztemwszystkiem weźmiemy w szystke pod su- 
nrenną rozw agę , co tylko na was^ą obronę przy
toczycie , gdyż Bogu w iadom o, jak chętniebyś.ijy 
niewinnym was ujrzeć chcieli. Oskarżają was tedy, 
iżeście wraz z Andrzejem de Merail, nieg dyś kawa
lerem tego zakonu, knuli spiski z  wrogami, wspie
rali ich przedsięwzięcia, a wreszcie wczorajszej no
cy nieprzyjaciół dc szturm u wiedli. Świadczącemi 
przecie, wam djw odpm i sa — iżeście nieoćsiępnym 
towarzyszom zdrajcy . de Merail, by li, iżeście gp  
pi zebrani za mnicha, w więzieniu od widzali, i że
ście w tedy — o ile to ze znalezionego u De 5le- 
raila tureckiego listu wnioskować można — ńąd 
środkami poddania miasta Turkom radzili, i nawet 
v tym celu z całym waszym orszakiem do tureckie

go obozu przeszli; wreszcie, iż ufni w pomyślny 
sku tek , samiście Turków do baszty p rzy p ro w ad z i 
Świadkami są : paź zdrajcy De Meraila, dozorca wie 
zienia w wieży św.*Mikołaja, dwóch żołnierzy, kfft- 
rzy  wam bramę do baszty otw orzyć mieli* nano- 
niec pięciu kawalerów zakonu, którzy równie jak  
i ja też w idzieli, żeście Turków  ku w yłom ow i 
wiedli.”

Po tej przemowie wielkiego mistrza ozw ał się 
bbżałowany w sposób następujący: „Sir Vilhers <te 

(.Bisie Adam — gdyby tu  nie chodziło a śmierć i ży
cie, śmiałbym się zaiste z tego , jak łatw o da się 
ułożyć łańcuch pozornych dowodow przeciw na, - 
rńewinniejszemu. Żem przymierze z Jurkami zawra r ł,  
pozwalam na to ,  lecz byłoto przymierze w zaje
mnej zguby, przymierze jakie zawiera tygrys z,dzi
kim baw ołem , przym ierzę między moim mieczem 
a ich głowami, moim sztyletem a ich seicem. Wsąaię- 
żeócie w idzieli, jak  krwaw o się im dotąd prżysłi*-
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giwałem. I uikimżeto niegodnem podejrzeniem od
płaca zakon sv'oim najgoi liwszym ODrońcom! —  
Praw da jest żem odwidzał De Mcraila w  więzieniu, 
że list turecki czytałem , i żem potemu do tureckie
go obozu poszedł; lecz nie poszedłem tani w  przy
jacielskim zam iarze, a nim za miasto wyszedłem, 
chciałem cię wielki mistrzu ostrzedz o niebezpie
czeństw ie; ty jednak nie kazałeś mnie w puścić do 
siebie. Ale i wtenczas nawet w ysłałem  jednego 
z  moich ludzi z poleceniem do ciebie, abyś miał 
baczne oko na basztę Auvergne, gdyż tam nieprzy
jaciel najsrożej szturm ować będzie. Bez wątpienia 
w ypełnił mój poseł powierzony mu ro zk az , a nie 
pojmuję, dla czegoś o tern nie wspomniał. Zresztą, 
nie miałem przeszłej nocy obowiązku pilnowania 
baszty Auvergne, i udałem się przeto do nieprzyja
cielskiego obozu. Celem jednak moich odwidzin było 
me zawarcie przym ierza z nieprzyjaciółm i, lecz 
uwolnienie pewnej damy z więzów niewiernych, 
a gdzież ów rycerz , któryDy śmiał pow iedzieć, iż 
nie powinienem by ł tego czynić ?”

Tu opowiedział wszystkie szczegóły wypadków 
wczorajszej nocy, a jego proste wyjaśnienie rzeczy 
miało tak wyraźną cechę p raw d y , iż nie mogło 
niesprawić najpomyślniejszego skutku.

„W asze opowiadanie” — rzek ł mistrz wielki — 
„zdaje się być praw dziw em , lecz niema za sobą 
żadnych dowrodów. Jednakże niechcąc nikogo karać 
niesprawiedliwie, pozwalamy wam dwie godzin czasu 
do wynalezienia owego posłańca, któregoście — jak 
utrzymujecie — do mnie wyprawili. W ybierzcie 
sobie dwóch rycerzy zakonu , i obowiążcie ich na 
słow o rycerskie do wyszukania dowodów, iżeście 
istotnie chcieli ostrzedz zakon o zagrażającem nie
bezpieczeństwie.”

„W as tedy Janie de Real i 01iver de Braissac 
obieram !” ozw ał się więzień. »W as proszę odszu
kać Piotra Dufarrel, jednego z moich żołnierzy. 
Niech stanie przed trybunałem i powie sumiennie, 
jakie były ostatnie rozkazy jego pana , zanim do 
tureckiego obozu w yruszył. Jezli zapytany nie po
twierdzi mych w yznań, natenczas oddam chętnie 
głow ę pod miecz katowski.”

Rycerze podjęli się z ochotą polecenia, a Bertrand 
zosta ł odprowadzonym do więzienia, i czekał nie
cierpliwie ukończenia sprawy. Nareszcie upłynęły 
przeznaczone do poszukiwania godziny, a Bertranda 
wezwano znowu przed trybunał zakonu. Oblicze 
wielkiego mistrza było tym razem jeszcze bardziej 
zasępione.

„Rycerze,” — rzek ł go Bertranda smutnym lecz 
uroczystym  głosem — ” rycerze, którymeśeie w y
szukanie waszego świadka zlecili, me znaleźli wy
mienionej osoby. Trybunał w ziął to pod rozw agę 
i wydał wyroK : Zdraiców nie powinna omijać 
kara; a wskutek tego w yroku cięży na mnie bo

lesna pow inność: skazać w a s , sir Bertrand de la  
Croix, na karę śmierci.”

»Słójcie!” krzyknął młodzieniec śmiałym g łosem , 
„Nie nazywajcie mnie Bertrandem de la Croix. Na
zwijcie m ię: branciszkiem książęciem de NeviIIe, 
Tak jest, w ielki m istrzu— jam io książę de Nevilley 
wasz synow iec, głow a waszej rodziny. A teraz 
spełńcie w asz w yrok śm ierci, gdy w iecie, iż nie
winna k re w , którą przelewać macie, jest wasza 
w łasna!” a to mówiąc w łoży ł kapelusz z pióram i 
na głow ę i spojrzał bardo na wielkiego mistrza,

Villiers de 1’Isle Adam zadrzał na te słow a. Mi
łość rodzinna i uczucie powinności stoczyły w nim  
bój okrutny. Był bliski om dlenia, lecz oparł się
0 poręcz krzesła i w lepił oczj w synowca, które
go tak mocno kochał. Długo szukał opamiętania, 
aż nareszcie podniósł się mężnie i pow tórzył z o k ro - 
pnem natężeniem : „Tak jest — skazuję was, Fran
ciszku książę de Neville — na karę śm ierci.”

„Nie! N ie!” zaw ołało wielu z obecnych rycerzy,, 
a w tej chwni rozw arły  się podwoje, a jakiś blady 
wojow nik, ścigany od kilku chirurgów  szpitalowych, 
w biegł pomiędzy rycerzy.

»To obłąkany!” w ołają za nim. „Nie dajcie m u 
się do wielkiego m istrza zblizyć! Rana w  g łow ie , 
odebrała mu zm ysły.”

Lecz ranny żołnierz nie zważa na ich Krzyki,
1 rzucając się do nóg wielkiemu mistrzowi pokazu
je  mu pierścień. — »Panie! Nip jestem szalonym . 
Słuchaj m ię, mówię prawdę. Przeszłej nocy roz
kazał mi pan m ój, książę de Neville, przed sw oją 
wycieczką do tureckiego obozu, ostrzedz cię o za
mierzonym napadzie Turków  na basztę Auvergne, 
„Jeźli przed świtem nie pow rócę,” rzek ł do mnie— 
»natencztos oddasz mu ten pierścień, i pow iesz, it  
ju z  nie żyję.” Ty uderzyłeś mię panie, gdym cię 
chciał ostrzedz, i nazwałeś mię tchórzem. Uderz 
iiiię i teraz, uderz i odbierz mi życie, gdy już mój 
pan ’.e żyje, ale niech będzie jego rozkaz speł
nionym.”

„O , sprawiedliwe nieba!” zaw ołał wielki mistrz, 
„przebaczcie mnie grzesznikow i! Moja goraca krew  
byłaby mię do przelania niewinnej krw i synu b rata  
mego przyw iodła!”

*

Już tedy me pozostało najmniejsze podejrzenia 
o niewinności młodego księcia, k tó ry  teraz objaw ił 
powód, dla czego swoje nazwisko taił. Pokochawszy 
Izabelę de Merail, postanowił był wywalczyć ją  sobie 
bohaterskiemi czynami za spraw ę zagrożonego za
konu. A że jego stry j, a teraźniejszy m strz wielki, 
wszelkie związki z rodziną de Merail był odrzucił, 
więc książę, obawiając się i teraz przeciwności z je g »  
s tro n y , okrył się tajem nicą, którą jed \n ie  ojca  
swojej kochanki odkrył. De M erail, k tóry  już  d a-
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■%*ić; -w ipiski Z Turkam i w c h o d z i ł ,  k o r z y s t a ł  z  tćj 
■sposobności, a b y  się  n a  sw oim  r y w a l u  p r z y  w y b o rz e  
w ie lk ie g o  m is t rz a  z e m ś c i ł ,  a  chociaż  sam  n iegdyś  
-o św ia d c z y ł ,  i ż  p ręd zć j  w o d a  z  ogniem się  z ł ą c z y ,  
d im  ten z w i ą z e k  do sku tku  p rzy jd z ie ,  z e z w o l i ł  p rzec ież  
n a  po łączen ie  s ię  Izabe li  z  młodym księciem ueNeyil le .

P o  w y ja śn ien iu  tych  w s z y s tk ic h  okoliczności z o s ta 
ł a  j e s z c z e  w ie lk iemu m is trzo w i  Ouawa, a z a i i  i de Me- 
f a i l  ró w n ie ż  n iew iunie  sk a z a n y m  nie z o s t a ł .

»Uspokój s i ę , * —  o d r z e k ł  k s ią żę  — . z a n a d t o  ou z a 
s ł u ż y ł  sw o ję  k a r ę ;  ale  j e ź l i  j ak ą k o lw ie k  us ługę  
z a k o n o w i  u c z y n i ł e m , niech się  j eg o  có rk a  nie d o -  
w i ć ,  j a k ą  śmiercią  j ć j  ojciec z g i n ą ł ;  niech to bedzie 
t a je m n icą  z  ikonu «

J a k o ż  i t a k  się  s ta ło .  —  W k r ó tc e  p o w i ta ł  j ą  N e-  
v i l le  w  sw ojem  m ieszkaniu ,  i z  ża lem  zaw ia d o m ił ,  iż 
j ó j  ojciec p o leg ł  na  polu . . ł aw y ,  czemu o n a  a ż  do 
śm ie rc i  w ie r z y ł a .

N a re szc ie ,  j a k  to pow szechnie  wiadomo, p o d d a ła  się  
t w i e r d z a ,  lecz  dopiero po zupełnćm  z burzen iu  m urów  
i  z a w a r c iu  z a r z c z y tn ć j  kap ilu lacy i.  S z c z u p ła  r e s z tk a  
■ocalonych r y c e r z y ,  w y l ą d o w a ł a  n a  w y sp ie  Kandia ,  
g d z ie  tćż  I z a b e la  de M erail  o dda ła  rękę  temu , k tó ry  
j ą  tu k  w a lec zn ie  z a s łu ż y ł .  P o c z ą tk i  ich miłości b y ły  
w p r a w d z ie  bu rz l iw e  i smutne, a le  g d y  się  chmury n ie
s z c z ę ś c ia  r o z e s z ł y ,  p r z e ż y l i  r e s z t ę  dni ż y c i a  w  po
k o ju  i sw o b o d z ie .  _____________

'Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przcmysloiJDtgo T.  

W .  K o c h a ń s k i  e g o  w y s z e d ł  nr. 1 7 ty  i za  w ió ra :  
ID Kiedy oziminę p rz e o ra ć  ? P r z e z  K. J .  Turow skiego ,  
fi) O k red y c ie  i j eg o  sku tkach  na  g ospoda rs tw o  k r a 
j o w e .  Dokończenie.  3j  N o w sze  d o św ia d c ze n ia  w  ho
d o w li  owiec i leczen iu  chorób ow czych .  4) L i te ra tu ra .  
5) Sposób leczen ia  koni na  kolki,  ó) Co robić gdy  
k r o w y  da ją  mleko sine, żółte  lub c jg la n e  ? 7) O sposo
bie le c ze n ia  p r z y p a d ł  iści m acicznej  u owiec (m ac io rek ) .  
8 )  Sposób, mióć wielk ie  cebule. 9) W iadom ości  handlowe.

B i b 1 i j  o t e k  a  l e ś n a .  P .  K o z ło w sk i ,  b y ły  profesor  
le ś n ic tw a  p ra k ty c zn e g o  w  Siekiernej  pod B o d z en ty 
n e m ,  a  t e r a z  sp ra w u ją c y  u rz ą d  nad leśuego  w  leśn i 
c tw ie  z y u io w ie ck i rm ,  w  powiecie  opoczyńskim, w  k r ó 
l e s tw ie  p o lsk iem , u t w o r z y ł  n o w y  ro d za j  biblijotóki,  
s k ła d a ją )  ej się  z  k s ią ż e k  l e ś n y c h , z  k tó ry ch  k a ż d a  
p r z e d s t a w ia  osobny g a tu n ek  d r z e w a  lub k rz e w u  k r a 
jo w e g o  z e  w szy s tk ie m i  je g o  częściami,  a  n a w e t  z  g ł ó -  
w n ic js zć m i  produktami,  ja k o  t o : owocam i,  nasionami, 
ż y w i c ą ,  gum ą,  w ęg lem ,  popiołem i t. p . , j a k ie  sam k r z e w  
w y d a j e ,  lub j a k ie  się z  niego sz tu k ą  o trzy m u ją .  Bi-  
b l i jo iekę  t a k o w ą ,  czy l i  zb ió r  k s ią ż e k  leśnych u ł o ż y ł  
a u to r  z  do łączen iem  s to so w n y ch  op isów  i z  zam ie - 
Bzczeniem n iek tó rych  o w a d ó w , szk o d l iw y ch  lasom, 
w  kilku  e g z e m p la r z a c h ,  a  jed e u  z  t y c h ż e ,  z ło ż o n y  
z  527 g a tu n k ó w  d r z e w  i z  43 k r z e w ó w  k ra jo w y ch ,  
i  k i lku  z a g r a n ic z n y c h , d a r o w a ł  p rzed  n iew ie lą  l a ty  
d l a  in s ty tu tu  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego  i l e śn ic tw a  w  M a- 

ym oncie .  Oprócz  wspomnionćj tu l ic zb y  k s ią ż e k  l e 
śnych  zna jd u je  się j e szcze  w  gabinecie  in s ty tu tu  m a -  
irymonckiego 1 56 s ło jó w  śkianny-ch , z a w ie ra ją c y c h  
W sobie n a d e r  s z a c o w n y  i p racow ic ie  p rz e z  pomienio- 
n ego  uczonego dokonany  zb iór  n as ion  ty lu ż  g a tu n k ó w  
d r z e w  i k r z e w ó w  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .

Z  W a r s z a w y .  Od dnia  3go m aja  w y ch o d z ić  bę
d z ie  w  W a r s z a w i e  w  d ru k a rn i  Ja w o rs k ie g o  »Gazeta 
ttlemiecka, p rzy jem nój i n au cz a ją ce j  r o z ry w c e  pośw ię 
c o n a  s O g ło szo n y  p rz e z  red ak c y ję  p ro g ram  ośw iad
c z a , ^  ta  .G a z e t a  niemiecka t w o r z y  zb iór  w s z y s tk i e 

go, co j e s t  pięknóm, poży tecznóm  i zajmnjące’m, przed
s t a w ia j ą c  zgodn ie  z  smakiem publiczności n a j l e p sz a  
m a te ry je  w  obfitej rozm aitośc i  pod n as tępu jącóm ' ru 
b rykam i,  a  m ianow ic ie :  n a j le p sze  i w y b e r o w e  ro m an 
se ,  powieści,  szk ice  p odróżne ,  bijografije  i t. a. ;« w y 
chodzić  z a ś  będzie to pismo d w a  r a z y  co ty d z ie ń .  
R edak to rem  odpow ieuzia lnym  j e s t  n ie jak i  pan  B ertho id .  
Przegląd naukowy c zy n i  u w a g ę , iż  z a p e w n e  p i s a rz e  
w a r s z a w s c y  j a k  pp. I  e res tam ,  Schaffer i t. p. z e c h c ą  
w e s p r z ć ć  to p rzeds ięw zięc ie .  — N ak ładem  O rg e lb ra n 
d a  w y jd z ie  : P rzekład  Platona p r z e z  F .  K o z ło w sk ie g o .  
C zęść  p ió rw sz a  w r a z  z  w stępem  o dz ie łach  i filozofii 
P l a to n a ,  o k a że  się  w  m iesiącu  iipcu. — U teg o ż  s a 
mego k s ię g a rz a  p rz y g o to w u je  się  wyrdauie  p r z e k ła d u  
nowejso d z ie ła  T h ie rs’a :  histo ire du Consulat et de l’Em
p ire , —  k tóre j to  h i s to ry i , dnia  !5go m a r c a ,  w  dz ień  
w y j ś c i a  onej w  P a r y ż u ,  od lOtej g o d z iu y  z  r a n a  do 
4tój po połuduiu sp rz ed a u o  10,000 e g z e m p la rzy .  —  
W  R a d o m i u  w y d a ł  p. L eo n  R e w o l iń sk i ,  n a u c z y c ie l  
l i t e r a tu ry  i j ę z y k a  polskiego p r z y  g y m uazy jum  w  R a 
domiu n o w ą  Gramatykę polska

W y g r a n a  c h o c i m s k a .  Nie kou ieczn ie to  w ie lk ich  
ś ro d k ó w  do spełn ienia  w ie lk ich  c z y n ó w  po trzeb a .  Byle  
duch b oży  w  c z ł e k u ,  a  i pacholęca rę k a  D a w id a  ol
b rz y m a  zm oże .  W s z y s t k i e  p raw ie  z w y c ię s tw a  dz ie 
j ó w  po lsk ich ,  oduiesione g a r s tk ą  nad  ty s iąc am i ,  s ą  
n a j lep szy m  tego dowodem. O w a ż  n a p r z y k ła ć  s ł a w n a  
b a ta l i j a  pod Chocimem, k tóre j  wspomnieniem J a n  III 
p óźn ie j  s e rc a  swoich  w o jo w n ik ó w  zag rzćw -a ł ,  u od którój 
now si  dzie jopisowie upad ek  tu reck iego  p a ń s tw a  wyr- 
w o d z ą ,  j a k ż e t o  szczup tóm i s i łam i b y ła  w y g r a n a !  P o 
s łuchajm y  co au to r  .R o zm ó w  z m a r ły c h  Po lak ó w *  w i 
docznie  pod ług  opisu n a o cz n y ch  św ia d k ó w  o tej bi
tw ie  p o w ia d a :  » W  dzień  św .  M arc ina  (lOgo l is topada  
1673) kazus s t o c z y ł  nata liję .  T u rcy  w ych o d z i l i  z  oko-  
p o w  swoich hufcami;  n a sz  ha rco w u ik  z a w s z e  icb bił. 
W  ten  dz ień  w  n c c y ,  na i t  dn iem ,  z w o ła n o  conslltum 
bellicum, c z y  a t a k o w a ć  ich w  ok o p ach ,  c z y  o d e jść?  
G dy  w ła śn ie  r a d z ą ,  k s ią żę  R a d z ie jo w s k i , s z w a g  er 
he tm ana  w ie lk .  Sobiesi tiego, p r z y m k n ą ł  s k r z y a t a  obo
zu sw eg o  n a p rze c iw  re d u ty  okopu tureckiego i p o c z ą ł  
j ą  a ta k o w a ć ,  bez  o rd y n an su  he tm ana.  P r z y s y ł a  tedy 
do J a n a  Sobieskiego, a b y  mu p a rę  d z ia łe k  i z e  u w ie 
ście piechoty  p r z y s ł a ć .  H etm an  p o r w a w s z y  jed n eg o  
kap itan a ,  K u rc zą ,  d a ł  mu te d z ia łk a  i ludzi  w  kom en
d ę ,  r o z k a z u ją c  a b y  do księcia  z  tćm p o s z e d ł ,  i o ra z  
w y r a ź n ie  p ro sząc ,  ż e b y  nic sam  uie z a c z y n a ł .  K urcz  
z a ś  s z a lo n y ,  m in ą w s z y  k s ię c ia ,  prosto p o szed ł  do 
a tak u  re d u ty  i — w z i ą ł  j ą .  H e tm an w ie lk i  to w id z ą c ,  
nie d o c z e k a w s z y  końca  consilii, r o z k a z a ł  w  k o t ły  bić, 
w  oka mgnieniu samo się w o jsko  u sz y k o w a to ,  i o b ła 
wom n a  w a ł y  tu reck ie  uderzy li .  P i e r w s z y  J a b ło n o 
w s k i ,  w o je w o d a  r u s k i ,  z  hu sa rsk ą  c h o r ą g w ią ,  Bóg 
w ić  jak im  sposobem , konno i z  k o p i ja m l , okop p r z e 
b y ł ;  w s z y s c y  w ięc  w le ź l i  w  obóz — tamto dopićro 
k r w a w a  b i tw a ,  bo k a ż d y  n a  śmierć  z a ja d ły ' ,  a  T u r 
k ó w  d w a  r a z y  więce j  n iż  n a s z y c h ! — w y k łu l i  tedy  
j e d n y c h , drugich wyrc ię l i ,  a  o c z w a r t e j  po południu 
w  obozie tu reck im ,  w  namiocie  Hussejn -  b a sz y  s e r a -  
sk ie ra  by-ła n tsza  św ię ta  i Te De.um laudamus.a — A. w j a 
k ich  s top ięćdzies ią t  la t  później pisze dziejopis p ań 
s tw a  O s m a n ó w ,  pan  ba ron  H u im n e r -P u rg s ia l l  o w y -  
g ran ć j  chocimskiej:  »C ałe  wojsko tureckie  było  zn i
szczone .  N ajznakom itsi  w u d zo w ie  padl ofiarą klęski.  
N ad  b rzegam i D n ies t ru  z g a s ł a  s z c z ę ś l iw a  g w ia z d a  
Ahm eda-Kópri l i  p rzed  blaskiem S o b ie sk ieg o ,  który- n a  
tćj k r w ią  Chodkie w i ę z ó w ,  L u b o m irsk ich ,  Sobieskich:
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•pśwlęcoiićj w id o w n i  polskiej s ł a w y  w ojcnnćj  pamięć 
ó jcow sk ich  c z y n ó w  w s k rz e s i ł .  R z e ź  t r w a ł a  t r z y  g o 
d z in y ;  ifi),000 t ropów  z a le g ło  p o b o jo w isk o ; k s ią żę  
R a d z i w i ł ł  z a b i ł  w ł a s n ą  r ę k ą  s e r a s k i e r a  H o sse jn a ;  
pódobitież w ł a s n ą  r ę k ą  z d o b y ł  Sobieski  z ie loną  cho
r ą g i e w ,  k tó rą  H assejn  od s u ł t a n a  o t r z y m a ł ,  a  k tó rą  
pplćjn do R zym u o d e s ła n o ,  a b y  tam kośc io ł  s'w. P io 
t r a  zdobiła .  T a  c h o rąg iew  s t a ł a  s ię  zapow iedn ią  d łu 
giego  sz e re g u  zw yc ięzk ich  z n a k ó w , k tó re  od b i tw y  
pod Chocimem, j a k o  trofeje  chrześc ijańsk ich  z w y c ię s tw  
ń a d  Turkami, l iczne kośc io ły  i a r s e n a ły  europejskie  p r z y 
o z d ab ia ły .  « ( Hammer Gesch. des Osin. Reich. T.6, sir. 297.J 

S c e n a  n a G r a b c n i e  w  W i e d n i u  r.  1 8 0 9  D nia  
lń g o  m aja  1809 r . , w  czas ie  z a jęc ia  A us try i  i W id -  
d u ia  p rz e z  w o jsk a  franctizkie,  w 3’s z ł a  g r o ź n a  o d e zw a  
N ap o leo n a  do au s t ry jack ie j  l a n d w c ry ,  w z y w a j ą c a  t a 
k o w ą  do opuszczen ia  w  l k  dniach sw ych  ch o rąg w i  
i  pow ro tu  do dotmi. iSieposłusznym, j a k o t e ż  w szy s tk im ,  
c o b y  powód do n iep o s łu sze ń s tw a  w '  tym w zg lęd z ie  
d a l i ,  z a g ro ż o n o  su row em i k a ra m i ,  k tó re  n a w e t  i tych 
t lo s ięg u ąc  m ia ły ,  coby p rzebran j-ch  a u s try jack ich  ż o ł-  
inierzy u siebie p rz e c h o w y w a l i ,  i o takow ych  n a tych
m ia s t  komendzie  miejskiej nie donieśli .  W  k ilka  t y 
g o d n i  po tej o dezw ie  p rz e c h a d z a ło  się około  po łudnia  
l i c z n e  to w a r z y s tw o  spaceru jących  różnego  s tanu  j a k  
.zw y k le  po Grabenie .  Po m ięd zy  innymi by ło  tam wielu  
św ie tn ie  ustro jonych oficerów f r a n c u z k ic h , z  k tó ry ch  
j e d e n ,  m łody  p rz y s to jn y  m ę ż c z y z n a ,  w  pobliżu z n a j 
d u jąc eg o  się  tam że  s łu p a  b y ł  s t a n ą ł  i p rzech o d zący m  
W ie d e n k o m  się p r z y p a t r y w a ł .  Nagle  p o s t r z e g ł  j a k i e 
goś' po cyw ilnem u  ubranego  m ę ż c z y z n ę ,  k tó ry  jego  
c ie k a w o ść  w z b u d z i ł  i u d a ł  się  k i lka  k ro k ó w  z a  nie
z n a jo m y m . P r z y b y w s z y  jed n a k  w  okolicę T r a t t n e r -  
kofu , s t r a c i ł  ochotę to w a r z y s z e n ia  dalć j  swemti mimo
w o ln e m u  p rzew o d n ik o w i  i w ró c i ł  n a  d a w n e  s tanow isko .  
W  tej chwili  c h w y c i ł a  go j a k a ś  panna  z a  rękę  i s z e -  
j i n ę ł a  mu cos' do uclra. N a sz  oficer atoli,  w b r e w  w s z e l 
k im  w y o b rażen io m  o g a la n te ry i  F ra n c u z ó w ,  w y p a t r z y ł  
s ię  n a jp rzód  zdziw ionym  i g n iew n y m  w zro k iem  na  
p a n n ę ,  a  potem w y m i e r z y ł  j e j  g ło śn y  p o l ic z e k ,  po 
k tó ry m  ona z e  w s ty d em  coprędzej  p rz e z  T ra t tn e rh o f  
s ię  oddali ła .  T ak  nie ludzkie  obejście s ię  oficera z  p rz 3’- 
z w o ic ie  u b ra n ą  p an ien k ą  ohurz3'ło  sp ra w ied l iw ie  ohe- 
c i y c h ,  k tó r z 3r na tychm ias t  z h a ła sem  z u ch w a łeg o  cu
d z o z iem c a  obstąpili ,  m io ta jąc  n a ń  obelgi i pogróżk i.  
B y ło b y  n iezaw o d n ie  do k rw a w e g o  roz ruchu  p rz y s z ło ,  
g d 3'by  nie kilkn oficerów f ran c u z k ic h ,  k t ó r z y  w  oka 
mgnieniu z ag ro ż o n eg o  o tooz3-U ko legę  i sami o p w ó d  
j e g o  o b urza jącego  postępku go zap y ta l i .  L e c z  kró tk ie  
j e g o  w y t łu m a c ze n ie  s ię  z e  sw eg o  n ieg rzeczn eg o  obej
ś c ia  się  z  o w ą  n ieznajom ą pięknością,  z am ien iło  n a r a z  
g n iew  ludu w  u szan o w an ie  d la  oficera,  a  w  w z g a r d ę  
i  p rz e k le ń s tw a  d la  panny ,  k tó ra  na  s z c zę śc ie  zup e łn ie  
z  oczu ju ż  z n ik ła .  W  kilku bowiem ź le  w y in ó w io -  
H3'cb w y r a z a c h  niemieckich, o św ia d c z y ł  m ło d y  F r a n 
cuz ,  iż  o w a  d a m a ,  w id z ą c  go jak ie m u ś  przechodnio
w i ,  k tó rego  on swoim d a w i y m  znajom ym  h yc  s ą d z i ł ,  
c ie k aw ie  s ię  p rz y p a t ru ją c e g o ,  tajemnie  mu p o sz e p n ę ła ,  
iż  to j e s t  p rz eb ra n y  oficer a u s t r y ja c k i ,  n a  k tó rego  
baczn ie  z w a ż a ć  naleŻ3-. P o sąd z e n ie  go o podobne 
śp iegos iw o ,  z d a ło  mu się j a k o  F r a n c u z o w i  i oficerowi 
napoleońskiemu tak  o b e lż y w ć m , iż nap rędce  inacze j  
awpjćj  ty zg a rd y  d la  ta k  d a lece  posuniętej n ikczem no-  
śc i  o k a za ć  nie m ógł.  — C a ły  ten  w y p a d ek  j e s t  do 
s ło w n ie  p ra \v d z lw 3-m.

• N a j n o w s z y  a t r a m e n t  j f r ó ł o w e j  W i k t ó -  
r y i . «  W y u iio d z ąc y  w  G lasgow ie  dzieńnik  sAręws® do
nosi  o pew nym  now ym  rodzaju  a tram en tu ,  3>ynalez io -  
nym p r z e z  o b y w a te la  teg o ż  m iasta ,  k tó ry  się  j . i ż  od- 
d a w n a  w  zaw o d z ie  ro ln ic tw a  i chemii j a k n a j z a s z e z 3 tnićj 
o d z n ac z 3’ł .  N o w y  ten m a ie y - j a ł  do p isan ia  zo w ić  s i ę  
z t ą d  »a iram cniem  W ik to iy i« ,  p o n iew aż  j ć j  k ró l .  m ość  
na jp rzó d  tym W3’na lazk iem  się z a j ę ł a ,  i j u ż  go w  sw oim  
gabinecie  z am ias t  z w y c z a jn e g o  c z a rn eg o  a tr a m e n tu  
u ż y w a ć  r o z k a z a ł a .  J e s t  z a ś  ten  n o w y  a tr a m e n t  z u 
pe łn ie  j a k  w o d a  b e z b a r w n y ,  1 wcale- nie s z k o d l iw y ;  
będąc ro z lan y m  nie p lam i ,  ani na jm niejszego  ś laan  
nie pozosLawia. P ł y n  ten nie w a l a  ani  p łó tn a  ant  
w e ł n y ,  ani  j ed w ab iu ,  d r z e w a  lub pa lcó w ,  ani c z e g o 
k o lw ie k ,  oprócz  jednego  ś r ć b r a ,  n a  k tórćm  p lam y  po 
nim z o s ta ją .  —  sA tram en t  W ik to ry i«  p ły n ie  z  w ie lk ą  
ł a tw o ś c i ą  z  p ióra  i z o s ta w ia  w 3’r a ź n e  cza rne  a lbo 
niebieskie pisemne zn ak i  po sobie, s tosow nie  eto p a -  
p ić ru ,  k tó ry  umyślnie  w  tym  celu p r z j ' r z ą d z o n 3 in być  
musi. Z a le ty ,  jak ićm i ten p iękny  i n ieszk o d l iw y  p ły n  
nart z w y k le  doi3rcliozas u ż y w an y m ,  a  z  w ie lu  w z g l ę 
d ó w  szk o d l iw 3’m g a la so w y m  a tram en tem  c e lu je ,  st[ 
ta k  w idoczne ,  iż  bynajmniej w ą tp ić  nie m ożną ,  że  t a 
k o w y  w k ró tc e  się  upowszncbni .  U la  tych osobliwie — 
ką /iczy  doniesienie dz ieńu ika  »Argus« — k t ó r z y  w  ko
sz to w n ie  obitych pokojach lub n a  s to łach  p ra co w a ć  
z w y k l i ,  k tó re  k o sz tow nem i drob iazgam i są  z a s ta w io 
ne , d la  w s zy s tk ic h  k tó r z y  w  ozystos'ci się kocnają ,  
d la  c zy te ln ik ó w  w  publicznych  bihlijolekach, d la  dam 
wr e leganckich  h u d o a ra c h , d la  s z k ó ł ,  k tó rych  śc ia n y  
z w y k l e  t a k  niem iłos iern ie  c z a t o m  inkaus tem  o b r y 
zg a n e  w id z im y  — stan ie  się  ten b e z b a rw n y  n icp lam i-  
s t3r a tram ent  istotnćm dobrodz ie js tw em . Nie w iś m y  
wprawrdzie  po j a k ie j  cenie p r z 3' r z ą d z o u y  w  ten - s p o 
sób a i ra m e n t  z  odpowiednim papićrem s p r z e d a w a i y m  
hyc m o że ;  to jed n a k  p e w n a ,  iż  p rz y rz ą d z a n ie  ty ch  
oluidwóch po trzebnych  m a te iy j a łó w  nie w y m a g a  ni
czeg o ,  coby ich cenę nad cenę z w y c z a jn e g o  a t r a m e n 
tu i papićrn podwry ż s z 3-ć m ogło  — je ź l ib y  ty lko  d o -  
s t a t e c z i y  i s to so w n y  odb3 t s ię  z n a l a z ł .

W i d z  ś p i ą c y .  W  Thidlre franęuis w  P a r y ż u  d a 
w a n o  n iedaw no  komedyję vUn mnriaye sous Louis X V .*  
A lex an d e r  L u 01 as, au to r  tej sz tuk i ,  s i e d z ia ł  na  p a r te 
rze  i w s z c z ą ł  ro zm o w ę  z  pew nym  cz ło n k iem  ąkadetnii  
f rancuzk ić j .  P o m ięd zy  innćmi w sp o m n ia ł  D u m a s ,  i ż  
w c z o r a j  i r a je d y ję  We Gladiulcura z m a r łe g o  idtni c z a s y  
Soum el’a  p rz ed s ta w ian o .  — »Xo — i j a k ż e  p o d o b a ła  
się  s z t u k a ?« z a p 3 t a ł  akadem ik .  — » C a ła  pub l iczność  
z ić*vała  lub też  drzem ała .®  — W  tej chwili  p o s t r z e g ł  
akadem ik  sw eg o  są s ia d a ,  k tó ry  s ied ząc  n a  k rz e ś le ,  
w  głębokim śnie b y ł  p o g rą żo n y .  — »l ten  jegom ość  
iakże«  — o z w a ł  się  akadem ik  do p o e ty  — »nie z d a je  
się  mocno z a b a w ia ć  d z is ie j szą  sz tu k ą .« — * 0 ,  10 j e s t  
sp e k ta to r  j e s z c z e  w c z o r a j s z 3' U r z e k ł  Dumas.

P r z e s z k o d a .  P r z y  p o g rzeb ach  w  Anglii j e s t  
z w y c z ą j  najmowrać lu d z i ,  k ió r z 3r p ł a c z ą c  z a  t rum ną  
zm a r łe g o  idą. P ew ien  m ajs te r  s z e w s k i ,  k tó ry  obok 
swrego r z em io s ła  tym zarobkiem  się t rudn ił ,  p ro s i ł  j e 
dnego ze  sw y ch  z n a jo m y c h , a b y  w ieczo rem  p r z y  po-, 
g rzeb ie  ba n k ie ra  C *  z am ias t  niego s z e d ł  p ł a k a ć .  
G d y  w e z w a n y  zacn eg o  s z e w c a  z a p y t a ł :  j a k a h y  p r z e 
sz k o d a  jemu samemu tych p ieniędzy zarob ić  nie do
z w a l a ł a , o z w a ł  s ię  t e n ż e :  »Dziś w  żad en  sposób 
p ł a k a ć  nie m o g ę ,  gd3rż  dzis ia j  rano  moja  w ł a s n a  
ż o n a  mi umarła.®
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